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Część Polityczna.
W I A D O M O Ś C I  Z  N I E D Z I E L N E J  P O C Z T Y .

P a ry ż  22 Kw ietnia. Wi adomośc i  pod 
lem 1 7  z Pampel uny opiewają,  ze j en e ra ł  

ez pr z yb ył  do w o j s k a ,  i ze  zamiast l i ­

nia si<* do Pampel uny,  wprost o b j ął  d o w ó ­
dztwo w o j s k a ,  celem udania się z trzema dy- 

^*2yami od razu do Borundy.  Mina posiał  

kol umnę pod d owód ztwe m p ó l ko wn i ka  
L ur re a;  tym sposobem będzie mi ul V a l d e z  
^ 4  b a t a l i j o n y  do użycia.

L i s t  z Madrytu pod d. 12 donosi: »że woy-  

8ko hi szpańskie k ró l o w e y  na północy wy no si  

teraz do 60,(100 l u d z i ,  i ż e  Hiszpani ja  wię- 
W y  siły j u ż  nie j e s t  \v stanie wystawić.  
W  tych dniach odbyła się tu rada ministrów 
' ' zględein śr o dk ó w zapobi eżeni a podobnym 

r° 2ruchom j a k i e  z as zł y  w  Sgr agoss i e i M ur -  

Z a pe w ni a ją ,  że  po b urz l iwy ch sporach 
tćy m i e r z e ,  uchwalono u ż j ć  n aywi ększey 

• nrowości  p rzec iwk o wichrzycielom. —  Na-  
c z elnik powstańców C ar n i c e r  został  dnia 6. 
^  mieście Miranda rozstrzelany.

D z i en ni k  ministoryalny Journal de Paris 
donosi z  pe wno ści ą ,  że  process przeciw w i ­

chrzycielom kwietniowym, rozpocznie się nie­
zawodnie 5 Maja.

T o ż  pismo,  wzgl ędem rozpuszczoney po­

gł oski  przez niektóre d zi enni ki ,  j ak ob y w  

L izboni e wy buchnęło powstanie,  i po ucieczce 

k r ó l o w e y  rzeczpospolita oglos/.oną hydź mi a­
ł a,  czyni u w a g ę ,  iż gdy rząd nieodebral  w  
tey mierze z nikąd wiadomości ,  po gł osk ę 
w ię c  rzeczona,  niema żadnego podobieństwa 

do prawdy.

L i s t  z  Madrytu pod dniem 13 kwietnia 

donosi: »Z w i el ką  niecierpliwością o c z e k u ­
j em y tu na pi erwsze doniesienia od j enerał a 
Y a l d e z ,  który przy odjeździe swoim oświ ad­
c z y ł ,  że póty niewróci  do Ma dry tu,  dopóki  

do szczętu niezni weczy nieprzyjaciela.  K r ó ­

l owa odłożyła s wó y  wyjazd do A r a ng u ez ;  —  

zdaje się że  chce oc z ek iw ać  w stolicy na 

pi erwsze depesze od s we go ministra woyny.  

(Ya ldeza .)  Za mi ar em j e g o  j e s t ,  uderzyć o- 

gniem i mieczem na nieprzyjaciela i zacząć  

sw oj ą  w y p r a w ę  od spalenia Ame sco sas  i 

wszystki ch l a s ó w ,  (!!) i zninsić kar l istow do 
uc i ec z ki  na z iemię francuską lub do K a s t y ­

lii^ (»Żeby tylko tUe do M adrytu ,» powiedział!



niedawno j eden z  dzienników legitymistycz-  

nych, śmiejąc się z  szumnych odgrażać  stro­

ny przeciwney.)  —  Wi adomości  z prowi ncj i  
są dosyć z aspa kaj aj ące ,  rozruchy wszędzi e 

s ą  potny =1 nie przytłumione.

Mi ano wan ie  j e n e ra ł a  V a l d e z  naczelnym 

wodzem w pólńocney Hiszpanii  i wyjazd j e ­

g o  do w o y sk a,  dały powód Gazecie Co dzień- 
ney do następujących uwag:

•Poli towania godna w y p r aw a  Miny w N a ­
warze,  skończył a się nareszcie.  V al d e z  k tó ­
r y  po nim następuje,  opuści ł  dnia 9 Madryt.  

Postanowieni e Lróiow y udziela inu za praw­

dę nayobszernieyszą w ła d z ę ;  l e cz  wszel ki e 

postanowienia i r o z k a z y ,  niedostarczą mu 
braku jących ż y w i o ł ó w  do pomyślnego s k ut ku ,  
ani też zdoł aj ą  uprzątnąć p rz es zk ód ,  których 
piąciu j e ne r a ł ó w  naczelnio d ow o d z ą c y c h ,  

dz i ewi ęc iu  j e n e r a ł ó w  d yw iz y i ,  i czternastu 

j e ne r a ł ó w  m a j o r ó w ,  poskromić niebyli  wsta­

nie. S am V ul Je z zriaydował  się pomiędzy 

ostalniemi,  który teraz ob jął  naczelne de- 

w ód z tw o w stanie r z ec zy  daleko niepomyśl- 

i t ieyszym j a k  w tenczas kiedy tam pi erwszy 

"az p r z y by ł .  C z e g o  strategiczne rachuby 

Sarsl f telda,  żelazna woła Rodi ła,  działanie w  

drodze pojednania Q u e s a d y ,  i okrucieństwa 

Miny dokazać niepotrafi ly,  tego zapewue nie- 

d o k a ż e  tym bardziey Y a ł d e z ,  będąc w  tyle 

mocno niepokojonym i  straci wszy zaufanie 

patryjotów hiszpańskich.  W i a d o m e  są za bu ­
rzenia w A r a n g u e z  i Mal adze;  wybu chł y  one 

ta kże  w Mur cyi  a nawet i w Madrycie,  gdzi e 
r zą d musi c iągłe  mleć się na w i el ki ey  ba­

czności .  J ak oż  wszy sc y w Madryci e tak da­

lece s ą  przekonani  o słabości  rządu,  że  wi e­

lu pr oc er ów i pr okura dor ów coraz  mocniey 

przemawii i ją  o potrzebie interwencyi fr a n ­
cuskie y »

P rz yb yc ie  j en e ra ł a  Y a ł d e z  do armii  czyn-  

ney,  i nadzieja,  że  nakoniec położy k re s  woy-  

nie d o m o w e y ,  miały  dziś korzystny w p ł y w  

na giełdę.  Pow it  Jano że  Y a ł d e z  za pr zy by ­
c iem do g ló w n e y  k w a t e r y ,  wy dał  r o z k a z  

dzienny do w o y s k a ,  w  k tó r ym za powi ada  p o ­

ł ożeni e końca wszystki m gwa łtom,  j ak ie  

k i l k u  miesięcy tam się dz i ej ą;  mówi ono na­
wet  o zwy ci ęz twi e które ten nowy wódz  miał  
j u ż  odnieść w Nawa rze,  —  J a k o ż  w krotce 

ważnyc h w y p a d k ó w  spodziewać się należy.

(G . P . S . )

Rozmaitości.
KU PIEC W ĘGIERSKI.

(  Dokończenie.)

Ł ó ż k o  znaydowało się wdrugi m po ko ju ;  g o ­

spodarz wprow adziwszy go tam, zaraz się od­

dalił .  Ha n dl u ją cy  końmi sam zostaw szy,  zd jął  
z siebię suknię a odpasawszy t rz os ,  w  k t ó­

rym miał  p . e ni ą d z e,  chciał  się p r z e k o n a ć , '  
c zy  nic nie zgubi ł .  W y d o b y ł  stary sk ór z a­

ny w o r e k  pełny złota i l ichy pnrgairiinowy 
pu gi l ar es ,  w którym się znaydowały  bilety 

k as s c w e  austryncLie.  Z a p e w n i w s z y  się,  ż e  

niczego nie b r a k o w a ł o ,  w ł o ż y ł  trzos i  pugi­
l ar e s  pod p o d u s z k i ,  rznci l  się na ł ó ż k o ,  za ­

ga s i ł  śv ialło i g o i ą c o  podzię kował  B o g u ,  ż e  
mu dozwoli ł  przy bydź tak blisko s w eg o  domu,  

b ez  żadney s z k o d l i u e y  przygody.  N ie  mając  
naymni eyszego podeyrzenia i nie ufno ści ,  z a­
snął  w krotce snein g łę bok im.  Z al e d w i e  g o ­

dzinę lub dwie zostawał  w tym b łogi m sta- 

n i e ,  gdy n a g le  przebudzi ł  go ł oskot  sprawi o­
ny gw ał t ów  nein otwarciem okna,  i zi inne po­

wietrze uczuć się dało. P odni ós łsz y się n? 

ł ó ż k u ,  zob aczy ł  w okni e n aprzeci wko b ę d ą -  

c e n i , g ł o w ę  i ram ona c z ł o w i e k a ,  który j e  
ot wo rzy ł  i wi docznie tą dr o gą  do p o k o ju  u- 

s i łow ał  się dostać. Gdy kupiec w niego się 

w p a t r y w a ł ,  c zł owi ek  ten usunął  się od okna 

i gł osy  ki lku mężczyzn s łyszeć się dały.  W ó w ­

czas nayokropnieyszy strach pr z ej ą ł  po dr ó­

ż n e g o ,  ktoi y  l edwo w i e d z ą c  co c z y n i ,  ale 

drżąc o s woj e ż y c i e ,  s kry ł  się pod ł ó żk o.  

L e d w o  się tam schroni ł ,  uyrzal  w oknie bar­
czystego mężc zy znę ,  który po chwilr namysłu 

c i ęż ko w s k o c z y ł  do izby i pr zysuwał  sie do 

ł ó ż k a  c hw ie j ąc y m k r o k i e m ,  idąc pod samą 

ścianą.  K n p i e c  z przestrachu prawie ntra- 

cti  zmysły;  poznał  atoli w  k ro t c e ,  i i  nowo
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przybyły był  pi janym. Od k ry c ie  to w s z a k ­

ż e ,  wcale go nie z a spokoi ło;  mniemał  bo­

wiem , iź ten z ł o c z y ń c a , mógł  się tipić dla 

nabrania odwngi  w dopełnieniu zb rod ni ,  a 

nadto był  prześwi ad cz ony ,  ż e  s ł yszał  g ł osy  

Łilku innych męż cz yzn  na d w o r z e ,  którzy 

*ał>e\vne gotowi  byli przyjść na pomoc sw e-  

ntu t o w ar z ys z ow i ,  gdy by  znalazł  j a k i  opór.  
^le j a ki eż  było j e g o  za dzi wi eni e,  gdy posly- 

®*«1, że c z ł o w i e k  ten zr zuci ł  z siebie suknie 
na ziemię i rozci ągną!  się na ł ó żk u ,  pod któ- 

I n t  kupiec się zn ay dowa l!  W s z e l a k o  pr z e­

c z e n i e  j e g o ,  był o nadto mocneni ,  aby mo- 
tak prędko przeminąć.  Ni e mógł  zwł a-  

**cza tych nocnych odwiedzin oddanych b ez­
bronnemu c z ło w i e k o w i  i mając emu znaczną 

•Uranię pieniędzy,  inney przypisać pobu dc e,  
Jak szkaradnemu zamiarowi  kradzi eży  i mor- 

^erslvva. Z a c z ą ł  dopiero wtedy nieco nabie- 
C ć  odwBgi ,  ki edy posłyszał  tego nat i rta ,  

• tr api ąc eg o j a k  pra wdz iwy  pijak.  Z a my ś la ł  
•puścić s w o j ą  k r y j ó w k ę ,  wyjść  z p o k o j u ,  
nkud^ić gospodarza i ż ąd ać  innego ł ó ż k a  W 

Cieysce t e g o ,  które mu zabranem zostało 
tak szezególnyiu sposobem. L e c z  właśnie 

8^1 miał  to u c z yn i ć ,  posłyszał  otwi eraj ące 

a,ę drzwi  pierwszey izby; ki lka  oBÓb weszł o 

* cicha i ostrożnie.. .  n akoni ec ,  i drzwi  j e g o  

Pokoju o two rzy ły  się... a dwóch m ę ż c z y z n ,  

6°Spodarz i j e g o  syn, zatrzymali  się na pro- 

8U* » Zo st aw ś wi a t ł o ,  r zecze pierwszy ci- 
chyin g ł o s e m ,  móg łb y się pr z eb ud zi ć ,  a l o ­
by nam narobił  nie mało kłopotu.» —  »Nie 

się czego o b aw i a ć ,  odpowiedział  drugi  

r °Wnio c icho;  j esteśmy dwóc h pr z ec i wk o j e ­
dnemu,  a on ma tylko mały nóż przy sobie; 

Prócz tego twardo śpi. C z y  nie sły szy cie j a k  
•hrapi? —  »Zrób co ci m ó w i ę ,  odpowiedział  

°J’c>ec gniewliwy m tonem, czy  chcesz się na- 

na to,  żeby się obudzi ł  i za trwo żył  ca- 
e sąsiedztwo swoi m k r z y k i e m ? *  Kup ie c  

pr z e l ę k ł y , ledw o się m óg ł  wstrzymać od w y ­
dania krzy ku .  W i d z i a ł ,  j a k  syn zo st a wi w-  
*zy l ampę w pi erwszey i z b i e ,  wszedł  z  oy-  
c *m do drugiey i  pr z ym kn ął  drzwi  tylko o 

• i l e ,  aby światło nie padało wpr ost  n ą  lóż*

ko.  W i d z i a ł ,  j a k  d way  mordercy zbliżal i
się.... schylili  się nad ł ó ż k i e n   i posłyszał
g łu chy  s z m e r ,  j a k b y  silne utopienie noża w
ciele ludzkiciit  Osob a l e ż ą c a ,  r zuci ła  się
na ł ó ż k u ,  wy daj ąc  okropne j ę k i ;  n d way 

zb ó yc y  układli  się na n i e y ,  dla przyt łumie­
nia ostatniego tchnienia. Nastąpi ła chwila
gr o b o w e y  ci szy  puczem oyciec r z e k ł :
• W s z ys t ko  skończ one  Poderżnął em mu
gardło od ucha do u c h a . —  C z y  zabrałeś pie­
n i ą d z e ? * —  W z i ą ł e m ,  odpowie s y n,  w or e k 

i  pug i l ar es ,  który znalazłem pod poduszka­

mi. Biedny k u p i e c ,  nie mato się pocieszył ,  

gdy z ł o c z y ń c y ,  którzy drżeć się zdawal i  w y ­

c h o d z ą c ,  oddalali  się z p o k o j u ,  a w z i ą w ­

szy l am pę ,  opuścil i  i p i erwszą izbę.  S ko ro 

się tylko dobrze z a p e w n i ł ,  że  j u ż  odes zl i ,  

w yl a z ł  z  pod ł ó ż k a  i  w y s ko cz y ł  przez okno,  
którem się dostał  do p o k o j u , nieszczęśl iwy 

zamordowany w j e g o  mieyscu.  T o  okno wyr 
chodziło na ulicę. _ P ob ie g ł  szy bko do mia­
sta,  op owi ed zi ał  straży nocney to okropne 

zda rzeni e,  oraz prawie cudowny s posób,  j a ­

kim od śmierci  ocalony został.  Z ap r o w a d z o ­

no go do burmi str za,  któremu także doniósł  

o w s z y s t k i e m , co zaszł o.  N i e  w y s zł o  i  pół 

g o d z i n y ,  od wyjścia  podróżnego z gośc inne­
g o  domu,  gdy powróci ł  tamże z urzędnikiem 

w  t owarzystwi e straży i ni eys ki ey ,  do k tó r ey  
się pr zył ączyło  ki lku m i esz cz an,  zmartwi a­
ł ych okropności ą zbrodni .  Zu p eł na  cichość 
zda wa ła  się panować w domu; ale po sł ysza ­
no r ozmawi aj ąc ych w stayni. Burmistrz,  po­

lecił  otoczyć cały dom i strzedz bacznie w s z y ­
stkich d r z w i ,  a sam z kupcem i  k i lk u d o­
brze uzbrojonemi ludźmi,  wsz edł sz y wew nąt r z,  

zastali gospodarza  z s y ne m,  wi doczni e za­

jętych wybieraniem j a my .  P ie r ws za  postać,  

która się stawiła oczom morderców,  b ył  k u ­

piec podróżujący.  U c z uc ie  zbrodni zbyt 

ci ężyło na ich sumieniu,  aby mogli  sp ok oy .  

nie ten widok w ytr zyma ć;  rzucili  się oba- 
dwa na z ie mi ę,  wydaj ąc  okropne kr zt  ki ,  jalc  

gdyby zobaczyl i  upiora.  Natychmiast  u j ę ły  

ich silne r ęc e,  które nie mogły nalezyć tyl­

ko do ludzi ;  poznali  g ł o s  burmistrza i s wy ch



s ą s i ad ó w ,  którzy im wyrzucal i  zabóystwo.
K i e  jedna wsz el ak o upłynęła minuta, nim 11- 

w ie r zy ć  zdoł al i ,  iż p od różn y,  którego mieli 

p r z e d  -swer.ti o c z y m a ,  uie b ył  widmem. M o r ­
derca najbardziej '  z a t w ar d zi ał y ,  to jest o j ­

c i e c ,  s ł ysząc  glos kupca mówi ące go do bur­
m i s tr z a,  nabrał  tyle o d w a g i ,  i e  podniósł ku 
niemu oczy: w i dz i ał ,  ie  był  blady i zmi eni o­

n y ,  ale oczywi ści e bez zadney rany. U c z u l  
z ł o c z y ń c a ,  ie  mu się miesza w g ł o w i e ,  a w 
nieładzie swych m yś l i ,  rz ek ł  do tych, co go 
Strzegl i :  » Po zw ól c ie  mi z bliska przypatrzyć 
się temu c ud zozi emc ow i!  dozwól ci e,  abym 
się go dot kn ął — niech się go tylko dotknę!#

—  K u p i e c  cofnął  się ze zgrozą.  # P o z w ó l ,  

niech się zaspokoi ,  r zec ze  burmistrz,  w s z a k ­
że j est  bezbronny i bezsi lny,  a my przeci eż  
zd oł amy  cię obronić.# Ha ndl uj ący  końmi ,  

dozwol i ł  gospodarzowi  zbl iżyć się do siebie, 

który powiódłszy r ę k ą  po j e g o  c i e l e ,  z a w o ­

łał:  #1 któż to śmie u t r z y m y w a ć ,  że  j a j e ­
stem zabdyca? tu nie spełniono żadnego za-  

b o y s t w a ,  dodał nędznik.# Z a r a z  się naocznie 

pr zekonamy  o tern, r zecze podróżny,  uda ją c  

s i ę  ku małemu d om ko wi ,  w towarzystwie u- 

Dzęduika,  dwóch przytomnych i c a ł e j  straży.  
O y c i e c  i syn weszl i  do d r u g i e j  izby z w i e l ­

k ą  uf no śc i ą,  ale gdy światło wniesione,  od­
k r y ł o  im ciało zbroczone k r wi ą  i r ozci ągni ę­

te na ł o ż u ,  ob adwa  zawołal i  razem: »C’óż się 

to znaczy ?... cóż  to za cz łowi ek? ...» Z a  zbl i ­

żeniem ś wi a t ł a ,  uyrzano twarz zsiniałą  mło­

dego c z ł o w i e k a ,  z  którego szyi  j e s z c z e  się 

k r e w  sączyła.  Na ten widok młodszy ze zbóy-  

e o w ,  odwróci ł  g ł o w ę  i padł bez przytomno­

ści. Jeg o o j c i e c  wy dał  k r z y k  tak pr zer aż a­
j ą c y , że  tylko wr z as ki  potępieńców m og ły ­

by wyrównać j e g o  okropności .  Hzticil się na 
k r w i ą  zbroczone ciało i g ł u cb o  mruczał:  »Móy 
syn! litóy syn! zabiłem m oj eg o wł as nego sy­

na!# i r ówni eż  utracił zmysł y.  W  t e j  samey 

w łaśni e c h w i l i ,  nieszczęśl iwa gospodyni ,  by* 
naynuuey nieświadoma tey zb ro dn i ,  która 
nie w ie d z ą c  wcal e,  była żona a bó y cy ,  m a t ­

k ą  z b ó y c y ,  a która r ó w ni e ż  wydała na świat  

ich o f i a rę ,  p rzy bi egł a  do o w e g o  domku.  H a ­

—  424
ł as  zrobiony w stnjmi, obudził  ją;  w y bi e ­

gł a  spiesznie,  s ł ysząc  p r zer aź l i wy  k r z y k  

swoj eg o tuęża;  trzeba było u żyć  m oc y,  dla 

zaniesienia j e y do domu,  zanoszącey s i ę od 
płaczu,  chociaż nie wiedziała w c a l e ,  co za­
szło.  D w a y  w i n o wa j cy  zostali skrępowani 

i osadzeni w więzieniu mieyskićm. Z  ba ­

dań które zaraz  nazajutrz cz yni ono,  o k a z a ­

ło się: i e  miody c zł owi ek  zamordowany,  b ył  

młodszym synem właściciela gościnnego do*' 

mu. N i gd y nie był  o żaden występek po­
smakowany i j ednę tylko miał  wadę zbyte­

cznego opilstwa.  Zamiast  położyć s i ę ,  j nk 

brat i oyciec j e g o  r o z u m i e l i ,  wyszedł  kry-  
j o m o  z domu ,  i część nocy przepędził  ze 

swymi  przyjaciółmi  przy szklance.  D w ó c h  

z nich z e z n a ł o ,  że nieboszczyk będąc pija­

ny ni i ob awi aj ąc  się z tego powodu gni e­

wu s woj ego o y c a ,  powiedział  i m ,  że  wey -  
dzi e oknem do osobnego domku i tamże 
pr zenocuj e,  j a k  to j u ż  uczynił  ki lka razy.  

To wa r z y s z y l i  mu więc pod okno,  aby dopoinódz 
bi edakowi  dostać się ta.n; z w i e l k ą  t rudno­

ścią wgramol il  się, nareszcie wlazł  do po ko ­

j u ,  a j e g o  przyjaciele wróci l i  do s i e b i e . . —  
D w a y  zbrodniarze skazani zostali na śmierć: 

wy ro k  został  wykonany w ki lka tygodni po 

dopełnionym występku.  D o  w sz ys tk ieg o się 

pr z yz na l i ,  a kupiec odzyskał  swóy  w or e k i 

pugi lar es ,  które były ponętą dokonania j e ­

szcze szkaradni e)szey z brodni ,  niż j ą  sobie 

rozmyślnie zamierzyl i .

Doniesienia.
W  dobrach W o l i  Justowski ey  bl isko K r a ­

k o w a  położonyc h,  j est  do wy dz ie r ża wi en ia  

propinncya od S.  Jana r. b. Ma ją cy  chęć 

t a k o wą  zadzierżawienia,  z g ł o s z ą  się do W ł a ­

ściciela tych dóbr pod K r .  52 Ina pi erwszy m 
piętrze przy ulicy Fł oryański ey.  (3r.)

P o ś. p. Ronach pozostałe różne t ow a r j  
b aw eł ni an e ,  są do sprzedania z w o l n e y  ręki .  
K t o b y  ta kowe nabyć był  wchęci  zechce się 
zgłosi ć na ‘2. piętro pod Nr.  88. przy ulicy 
G r o d z k i e j ,  (3r.)


